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LISTY PRZYSIĘGLEGO® 
z Wielkiego Hásiestwz Poznańskiego. 
VII. 
(Patrz Cwas Ner 57, 59, 6', 63, 65 i 66.) 
Resztę procedury w sprawie Tomaszą Borewiaka 
czytelnik zapewne już cdgadną? 
Przysięgli poszli na ustęp i za pół godziny wró- 
cili, a obrany przez nich przewodniczący poważny 
więkiem człowiek, poważnym głosem wyrzekł: „Na 


mój honor i meje sumienie przed Bogiem i ludźmi: | 


orzeczenie przysięgłych jest— co do 1° tak, oskar- 


żony jest winnym— ale dodał siedmiu głosami | z tych òs 


przeciw pięciu.-— Decyzya więc ostateczna Bależa- 
ła do Trybunału. Ten po chwili ustępu oświadczył, 
że się przychyla do orzeczenia przysięgłych. 

rokuruior i cbrońca jeszcze co do zastósowznia 
kary głos „Taz zabicrzyją. Pierwszy wnosił o karę 
śmierci, drugi o złagodzenie kary. Sędziewie poszli 
na ustęp, a labo wyrek prawie był niewątpliwy, nie- 
spokojneść i „obawa przejmowała wszystkich. Gdy 
Trybunał wrócił wszyscy powstali. wialtło dosyć 
licznych świec, bo już było około północy, nadawa- 
ło ićj scenie jakiś kolor obrządku religijnegc; a pre- 
zes deneśnym głosem przeczytał wyrok skazujący 
Borowiaka na karę Śmierci. 

Przez cały ciąg procesu zachował on postawę 
spokojną i w tćj chwili lubo mu wyrok po polsku 
debitnie przetłómaczono, nie zdawał się być silnie 
przejętym. Dopiero gdy wyszedł, a na korytarzu 
spotkał ojca i matkę, którzy na głos szlechając rzu- 
cili. się mu na. szyję, wtenczas gorzko płakać począł, 
ale głos dozorcy i giest energiczny wyrwał go z ob- 


CZĘGĆ LITERACKO - ARTTSTICZNA, 


J. I. KRASZEWSKI 


i zdanie jego o W/iówick ian. 


—— 


Pomiędzy pisarzami polskiemi dawnych i dzisiejszych 
czasów nie ma i niebyło obfilszego w piśmienne płody 
od J. I. Kraszewskiego. Poezya różnych rodzajów i dzieje, 
powieścio-pisarstwo i krytyka, nekoniec sztuki, wszystko 
to jest przedmiolem jego bujnego pióra i nie brak rzeczy 
do zjednania mu sławy w lak różnorodnych zawadach. 

Są kiórzy z téj obfitości robią mu zarzut, trudno jest 
bowiem wszystkiemu na co się zdobywa, podołać. Trzy 
większe miasta zaledwie mogą nastarczyć w licznych 
drukarniach płodom tego pisarza, a nie jeden z czylel- 
ników zmordował się Ścigając za jego dziełami. Czy ta 
obfitość jest zaletą lub wadą? tkwi dotąd nierozlrzygniele 
pytanie. Nie przebujała dotychmiast literalura nasza, a- 
byśmy nawet skarłowaciałe płody poddawali działaniu o0- 
strej krytycznćj siekiery. Dopóki żyją i piszą tak popu- 
larni autorowie jakim się slaf J. I. Kraszewski, dopóty 
toczy się ich sprawa przed. trybunałem powszechności 
krajowćj, o kiórój wyda kiedyś stanowczy wyrok potom- 
ność. Możnaż albowiem zgadnąć dokąd posuną zakres 
swoich zdolności; lub czyli zdobyte laury nie ucierpią od 
dzieł późniejszych. Mamy przed sobą przykład najznakomit- 
szego i najjenialniejszego z naszych poetów, co zszedlszy 
nagle z wielkiego sławy nabytćj gościńca, został pod sla- 
rość mistykiem i nader miernym retorem. Dla tego życząc 
jak najświetniejszych powodzeń najobfitszemu z naszych 
parzy, niechcemy go sądzić bynejmnićj nawet z najnow- 
szych płodów, za jakie mamy oslalnie jego powieści. 

tych dniach atoli Gazeta warszawska którćj jest 
korespondentem w dziedzinie literatury i sztuki, wydru- 
kowała list jego VIJ, który powinien ściągnąć baczną 
współziomków uwagę. W nim on rozbiera powiastki zmar- 
łego przed niedawnym czasem pisarza (St. Witwickiego) 
wyszłe nakładem Wolfa pod napisem: Gadu, gadu, Jest 
lo niedługi artykuł, lecz wielce ważny pod względem 
psychologicznym. Z niego albowiem przekonywamy się 
jasno, że nasz autor doszedł do szczytu mądrości, to 
jest do samopoznania: że Przeto i nową i naslępną roz- 
broil krytykę ność pienczig0 Jako lekkiego i niedość 
szanującego publi j ; Jako występującego przed 
jej ik w szatach niedoszytych z pod klórych fakes 
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jęcia jedynych istot 
rzyć chcieli. 

Ze sprawy dopiero co opisa 
moralnym włościan w Księsta 
się uwagi, Ogólne na później zostawiam, dziś tylko 
jednę lub dwie wzmiaukuję; to jest do najwyższego 
stopnia posunięty rozdział między włościaninem po- 
siadającym a nieposiada jącym, arystokracya, Że tak 
powiem chłopska, która się z regulacyi w łościańskićj, 

je nadania pewnym familiom własności wyrodziła ; 
obudzenie żądzy posiadania ziemi i wykluczenie ztćj 
| klasy w szysikich nieposiadających. Prawie nigdy 
nie zdarza się, żeby gospodarz daf córkę wyroba'- 
kowi, albo Żeby syn gospodarza z córką jednego 
tatnich się ożenił, Filantropy i reformato- 
ry nowoczeske ciągle mówią o prostocie i Czystości 
obyczajów wiejskich; robią z tego życia jäkas idyl- 
lę, której cała poezja znika, gdy wu się bliżćj przy- 
putrujemy. 

A aszprzód co do małżeństw wyrzacają (ak nazwa- 
nemu wielkiemu światu interesow ność, szukanie ma- 
Jątku i pozycyi w małżeństwie; mówią, że les ma- 
riages de convenance, niweczą wszystko to, co 
w małżeństwie było patryarehaln*go, chrześciańskie= 

0, zniżując ten święty, związek do wartości kontra- 
tu notarydlnego, Nie przeczę złemu, jakie tu jest, 
ale utrzymuję, Że to złe daleko w wyższym stopniu 
u ludu wiejs iego panuje, E ooują to epariy na 
codziennóm uważsniu i na d ugoletniem doświadcze- 
niu, utrzymuję, Że dzleko się więcćj zdarza mał- 
żuństw dla majątku między wfościanami niż w kla- 
sach dostatnich. Dalćj jeszcze pójdę, i wykażę złe, 
którego w klasach zamożniejszych prawie się nie na- 
potyka, to jest, że chęć. q dziewcząt wiejskich pój- 
wystawia je na nie- 


> którzy mu jeszcze ramiona otwo- 


ućj różne nad stanem 
ie Poznańskiem rodzą 


przegląda, posłuchajmyż co sam mówi o sobie i o v'spół- | 


czesnych autorach. Oto jest wymieniony artykuł. 

„Z uczucier jakiegoś błogiego spokoju bierze się do 
rąk Gudu Gadu, przez autora listów z zagranicy (nakład 
Wolfa). Jestlo zbiorek małych powiastek miłych, wdzię- 
cznych i pod względom wykończenia nic do życzenia nie 
zostawujących. Wieje z nich suętek pełen chrześciańskićj 
rezygnacyi, uśmiecha się nam Swiat zaczarowany cu 'ów. 
Na każdéj kartce zapisał autor swą wiarę w niepojętą, 
tajemniczą stronę żywota ludzkiego, która tak długo za- 
pierana, dziś znowu dobija Się uznania. Pod tym wzglę- 
dem autor Gadu gadu, zbliża się bardzo do Niebajck. 
W obu tych opowiadań zbiorkach, myślą główną było 
skreślenie wypadków dowodzących, żę co Shakspeare po- 
wiedział o dziwach na ziemi i niebie, Wiekuistą jest pra- 
wdą. Ale potrzebujeż dowodzenia lu i poparcia tea po- 
mnik naszego bytu? Każdyż Z nas nie spotkal i nie spo- 
tyka co krok cudu? żyjemy W nim, otoczeni jesteśmy 
niemi. Chcieć wszystko wyHumaczyé, jestio dowieść, że 
się niczego nierozuwie. Myśl fp dalece jedna przewo- 
dniczyła autorom Niebajek 1 ki. u Gadu, że w obu znaj- 
dujemy jedne nawet powiastki, jak o Czackim i o tych 
karzełkach, które wspomniał także pan Pasek. W aute- 
rze listów z zagranicy, którego „talent niepolrzebuje oce- 
nienia nowero,: dawno będąc już u nas słusznie a wy- 
soko cenionym, niepodobna nieukochąć człowieka z ser- 
cem, jednego z tych szczególnie Worgan zowanych ludzi, 
co przyciągają ku sobie, bo wszędzie w nich widziemy 
obok darów umysłu, niczóćm nie zasliąpioną miłość ku 
braci. Jak też: tu wybernie W, tych Powiastkach rzeczy- 
wistość powszednia łączy Się | Zlową z cudownością, ja- 
kie umiarkowanie w użyciu hey Siron życia, które się 
wzajem podnoszą i przyczynoją do efektu obrazu, a na- 
dewszystko, jakie pod wzelę ga irlystycznym wykoń- 
czenie, jaka zręczna każdćj dro nostki budowa, jaki jẹ- 
zyk wdzięczny a nieskalany M tudzoziemczyzna , ni prze- 
sadnym puryzmem. Spokojnie, Tagodnie, miło, opowiada 
nasz pisacz, a umiarkowanie nie i 4czą w nim siły. Pe- 
wien siebie, nie wysila się KA wyrażenie tego co chce 
malować, zakreśla obraz powolnie, wykończa go wstrze- 
mieźliwie i zawsze to tylko co chce powie, Wdzięk stylu 
rzadki, a w staraniu oń widać Anas który formę poko- 
chał i ważność tój szaty myśli doskonale pqjął, 

W powiastce Przejesdny, nadzwyczaj Szczęśliwie udało 
się autorowi skreślić scenę z Życia lac żałowanego Bro- 
dzińskiego. Jaka to prawda odb ią aei Zamyślonego , nie- 
przylomnego poety, który obala siragan, zatąpia się w roz 
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porządne życie i staje się znykłą drogą dla wszy- 
stkich dostania męża. Nie są to wszystko powedy 
do potępienia ludu wiejskiego albo. do rebien*a go 
wyłącznie odpowiedzialnym za stan jego, ale owszem 
powinao być bodźcem do chwycenia się energicznie 
wszelkich środków, w celu podniesienia moral- 
ności, godności i prawdziwego uczucia religijnego; a 
z drugićj strony powinno okazać wątłość tych de- 
klamacyj tak modnych dzisiaj, które wszystkić wy- 
stępki i wady, jako monopol klasy wykształceńszćj 
pokazują. Za nadto obszerne pole do uwag tu mi 
się otwiera, abym na nie wszedł, dodam więc tylko, 
że w tym względzie równie z uwag nad ekonomią 
polityczną, jako i nad $ viatem w ynikło przekonanie, 
że moralność, nie indywiduów, ale mass znajduje 
się w stosunku prostym do podniesienia dobrego by-, 
iu. Może ten szereg myśli w dalszych listach je- 
szeze powróci, tu go więc przecinam. ą 
Sprawa HBorowiaka jest mi okazyą do tych uwag, 
nie jest ona jedynym przykładem, gdzie je czerpałem. 
Tak okropny ustęp życia wiejskiego, rezumaje tylko, 
Że tak powiem wszystko złe jakie się znajduje na 
dnie społeczeństwa i w jaskrawych kolorach odbija 
tę prawdą, jak złe ze złego się wyracza i do cze- 
go może doprowadzić. Borowiak był dobry syn, do- 
bry żołnierz, dobry sługa i do kościoła regularnie 
chodził. Izydorczak była biedna dziewczyna i pocz- 
ciwa sługa; skłania się do występnega stosunku 
z Borowiakiem w nadziei że ją zaślabi ; zostaje mat- 
ką, nie kryje -ię wcale ze swoim stanem. i pogarda 
opinii ją nie ściga, bo wiedzą ludzie, że jéj kochanek 
obiecał ją pojąć za żone. Borowiak zaś czy miał 
tę myśl czy nie, niewiem; ale to pewon, że do innćj 
dziewczyny, którą w spadku czekało piękne gospo- 
darstwo obrócił swoje zaloty, a nie mogąc się: prze- 


mowie z dziatkami na ulicy i zasiada za stołem pułkownika”, 
sądząc dobrodusznie, Że mu traktyer pokazano , a opanowanie 
myślą niedaje mu spos'rzedz omyłki którą popełnia. Roz- 
mowa wojskowych i lekko naszkicowane postacie ich aż 
do wąsalego a milczącego majora, przewyborne. Nam sı 
nawet podoba estetyka wiarusów, którćj tu cząstkę wy- 
piszem dla zbudowania czytelnika. — „Ja myślę, że poe- 
zya to tak jest jak kawalerya: przednia rzecz-i świetna, 
niema co mówić; ale główna siła literattry będzie podo- 
bno w prozie, jak siła armii w piechocie. Historya i in- 
ne nauki przyrównałbym do artyleryi, co i jednćj i dry 
gićj potrzebna. A już to trochę poezyi, żywość i malars 
stylu, wszędzie być powinno, choć przy uajpoważniej 
rzeczy, jak szwadron asekuracyi przy armałach, bo ina- 
czćj nudy wpadną i wszystko do djabła zabiorą.“ 

W powiastce Podobieństwo, pierwsza scena tchnie nad- 
zwyczajną prawdą, którćj zresztą niebrak całemu o- 
powiadaniu; wszystkie podrzędne nawet figury szczęśli- 
wie rzucone na płótno. Treścią jest życie młodćj kobie- 
ty, którćj postać ukochanego męża pokazuje się trzy razy 
po zgonie — raz pierwszy na mszy żałobnćj u Kapucynów, 
drugi raz na Bielanach, trzeci raz w chwili gdy nowe 
ma zawrzeć śluby w Krakowie. Byłli to ktoś tak do nie- 
boszczyka podobny, ezy duch jego z grobu przywiąza- 
niem wywołany? autor. zostawił wybór i sąd czytelnikom. 
Powiastka prześlicznie ułożona, przewybornie napisana; 
co lu uczucia, jaka umiejętność wykonania! Z dodatkiem 
powieść ta tworzy najobszerniejsze z całego tomiku opo- 
wiadanie, i główne w nim zajmuje miejsce, 

Z równćm szczęściem a raczćj talentem narysowana 
jest postać Brygadyera Kiejśdy.... jest to jedno nic jako 
treść. Ale jak to nic, to maluchne zadanie, obrobiouóm 
zostało! Jak con amore odmalowany Brygadyer, jak wy- 
wybornie opisany tryb jego życia i zabawa samotna 
z myszką przyjaciołką! z 

W wie Tem jest to maleńkie arcydzieło uczucia, 

3 z 8 ła powiasika pod 
humoru i stylu. Mnićj się nam podoba 

Ed TERS A wą jest przez dwóch 
tylnłem: Slub przyjaźni, którćj osno ee —=Ręghgl 
przyjaciół uczynione sobie wzajem EE anie deak na 
ręku synów swoich umrą. | majsc ich jeszcze aia 
w czasie gdy roili o synach uścić by sobie w 1 nie 
będąc żonaci — trudno PYP Ao ra Przyjaciele 
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szkody pozbyć, ucieka się do zbrodni. Tu jest prosty 
i jasny powód teg; czynu; innego nawet wcale v y- 
myśleć nie można. Iateres w.ęc majątkowy, chęć za- 
warcia bogatszego mełżeństwa staje się główną 
sprężyną okropnćj zbrodni. 

jednym dosyć charaklerystycznym szczególe nic- 
wspomnisłem, aby ciągu sprawy nie przerywić. Na 
środku seli podczas sądu na stole leżał kożuch Bo- 


rowiaka, który miał mieć na sobie przy spełnieniu da 


morderstwa. Gdy wyrck śmierci oznajmieny mu 20-, 
stał, obrońca się do niego obrócił i cichym głosem 
mu rzekł, „teraz się w szystko skończyło myśl o two- 
jéj duszy;* Birowizk na to prędko się zapytał, „czy 
kożuch teraz móże z sobą zabrać?“ Jest to słowo, 
które tóm tylio tłemaczyć można, że po SAR 
minującem była u ri-go u Pasność , to eo miał, lu 
mieć chciał; w takićj chwili jest to rzeCz zastano= 

s et . 
yea po wyroku cdwiedziłem Borowiaka 
¿w więzieniu. Leżał w łóżku słaby, zerwał się na- 
gle przestraszony, pozdrowiłPem gó słowami: „niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus,“ na które we- 
dług zwycz ju odpowiedział, Po kilku zaraz chwi- 
lach prosił mnie o radę, jakby się mógł do króla o 
łaskę udać, obiecałem mu z jego obrońcą pomówić, 
idodzłem, że mnie dziwi, że o takie życie jakie go 
czeka tak bardzo dba, bo o welności myśleć nawet 
nie może, i fa celana kilka stóp szeroka całym jego 
światem odtąd będzie, że gdyby się z Bogiem pogo- 
dzić chciał to i spokojność do duszyby jego weszła. 
Na to nic niecodpowiedział, bo od chwili jąk wyrok 
z gr niemie? innego Życzenia tylko aby żyć. Bo- 
gobojny ksiądz był także u niego; ale smutny wy- 
szedł mówiąc, „to zatwardziały grzesznik. Zły 
wpływ na niego musiał wywierać także jego towa- 
rzysz w więzieniu, bo był z nim w jednćj celi zło- 
Czyńca za różne występki na całe życie skazany; 
nie miał więc nawet samotn ści, w której człowiek 
sam na sam z Bogiem i ze swojem sumieniem, an! Spo- 
kojaości aby przyjąć i wytrawić myśli zbawienne ja- 
kicby mu się nastręczyć mogły. $ 

Ole można przewidzieć, ułaskawienie od króla 
nie nastąpi, sprawiedliwość więc ludzka zą kilka ty- 
godni wykonaną zostanie. 


SGorrespemdencys Czesi. 
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wet i z pamięci ludzi, rocznice rewolucyjne dawniejsze i. 
nowsze. Jakżeż może być inaczej, gdy rzeczony rok 
sam, tojest ten który miał być, nie ten który jest, wy- 


jacy nacechowana rzeczywistością. Rzekłbyś, 
miał ją przed oczyma i malował z natury. Niepospolite- 
go talentu dowodem wszędzie tak powieścio - pisarz nasz 
wynagradza fantastyczność żywą, dobitną obok stawiąc 
prawdę powszechnego życia. Dobra ło metoda, z pomo- 
cą którćj fantastyczność powieści coś zachwylując praw- 
dopodobieństwa od tego co ją otacza, zdaje się w co- 
dzienne przecjzić życie i spaja z nićm wybornie. 
biór Stanu, maleńki obrazek kończy zbiorek, któren ma 
jedną największą wadę, że jest za krótki. Zamknęliśmy 
alem tę pośmiertną książeczkę, dar zamogilny, myśląc 
ütnie, iż się już głos ten co tak serdecznie opowia- 
umiał, więcćj do nas nieodezwie. Szkoda ! zapraw- 
dę, szkoda. Coś w tych powieściach przypomina chwi- 
lę literatury naszéj, może od dzisiejszćj pełniejszą na- 
dziei i młodszemi kwitnącą siłami. Postawmy je obok 
tego co się dziś pisze i drukuje — jaka różnica! jaka 
różnica nadewszystko wykończenia, formy, szaty! Tu, 
wszędzie widne staranie, miłość z jaką piszacy obrobił 
najmniejszy szczegół , wypieścił każde słówko , wystawił 
każdą myśl swoją, przeczuwając, że to co pisał — z0- 
stanie. — My się niestety! śpieszym, piszemy wiele, nad- 
to, dle za to wszyscyśmy coś zachwycili z nałogów dzien- 
nikarstwa, które nakarmić musi strawą powszednią C0- 
dziennie i nie spodziewa się jutra... Smutne to poro- 
wnanie, ale prawdziwe, a jeśli do kogo to do nas sa- 
mych zastósować się daje najpierwćj; a po troszę do 
wszystkich współfowarzyszów pióra. ` - 
Cześć formy, religia poezyi, miłość stylu — znikły 
pędząc %a myślami, pogubiliśmy je po drodze, a ne 
wielu z nas dognało co chcieli, choć wszyscy stracili 
prawie SWOJ przybór podróżny. 
mre 


KONTRAKTACH KIJOWSKICH. 


— Jak się masz panie Tomaszu! 
— Całuję stopki JW. pana, i proszę o moją sumkę 
"JĄ wiele masz u mnie? 

a rubli, 


0 


„at Dwa tysiące trzyst 2 

— Haie ot wiesz (0; dæbibog niemam teraz go- 
tówki, ale dodaj mi siedemset, będzie ró- 
wne trzy tysiące ; które parole d'honnenr ! 
oddam ci w następne kontrakty. 


(Podsłuchano na kontraktowej sali), 
Nakoniec przebyliśmy kontrakty! Miasto niedawno szu- 


Hm) „shistorycznie i moralnie. Jedyni Towiańszczycy Wa- 


że ditor | mne, gwarne, p 
l 


CZAS. 


mazanym został z chronologii dziejów 
będzie się mógł nazywać przestępnym par excellence, 
boć jest nim nietylko asironomicznie, lecz i atmosfery 


CE CC RZN EE EK O KANE AZ R R E RY TWE WORDA 


: | 
Europy. Rok ten 


opg ole l y i przepowiadali. Udało. 
jm się areszcie „złowić ducha Napoleona „spuszczającego. 
się omie poskalumnie Vendóme, i doczekać ię: 


deh przekonaniu oyzywisie zatwierdzenie. 'Co więcćj. 


„wpływ weielon: ducha działa według nich tak silnie 
a Rd b aychi dalszych, Że Świat zdaje się być 
jakby ma nowo ochęzczonym, i czeka już tylko ma po- 


wszechne bierzmowanie. Czy się potóm zabierze do po- 
kuty, i w pokorze ducha przyjmie objawione słowo no- 
wćj „Cezarów ery“, te czas pokaże. Tego jednak za- 
przeczyć trudno, Że ludzie tak się stali potuini w wej- 
rzeniu, tak ciszy w dachu, tak skromni w życzeniach, 
tak oględni w uczynkach, że czasami wątpić człowiek 
zaczyna, czy to są ciż sami ludzie, którzy cztery lata 
temu świat do boju wyzywali; czasami czuje budzącą się 
w sercu miniowolną zawiść, że się nieurodził panującym 
przynajmnićj w Reuss lub Schleitz , aby się mógł cieszyć 
tak piękném serca i ducha swoich peddanych usposobie- 
niem. W dniach rocznicy rewolucyj 1848 r. biedny ko- 
respondent znajduje się w prawdziwćj rozpaczy, widząc 
zawiedzioną nadzieję bogatego zbioru szczegółów z -za- 
mierzanego, uskutecznianego lub przerwanego obchodu 
dni marcowych, któremi urozmaicić pragnął zwyczajne 
swe sprawozdania, Ale w większćj podobno rozpaczy, a 
przynajmnićj zadumieniu, znajdował się oddział konstablów, 
wyprawiony na Friedrichshain, gdzie spoczywają mar- 
cowi wojownicy, gdy czekając dzień i noc, nie doczekał 
się jednéj żywćj duszy, któraby była przyszła przerwać 
rozmyślaniem grobowe milczenie. A jednak sama natura 
zdawała się przypominać dzień pamiętnej walki, bo słoń- 
ce weszło tak krwawo i rzucało przez kilka godzin tak 
rażące promienie na mury miasta, że niejednemu dopićro 
na znak ten stanął z trwogą obraz przeszłości w pamię- 
ci, niejednemu możebność podobnćj przyszłości swobo- 
dną myśl obecnego położenia zakłócała. Lud wszędzie 
wierzy w wpływy i znaki nadziemskie, i powyższy fe- 
nomen odnosił w dobrćj lub złowieszczćj myśli do dnia 
zapomnianego, którego mu, niewiem czy z obojętności 
czy z obawy, żaden z tutejszych dzienników nieprzywiódł 
na pamięć, wyjąwszy Ukrwdhlera. Jakby ich wstyd mó- 
wić było o wypadku, który haniebnym nazwano, chociaż 


|od niego datuje się s;stem obecnćj legalności. Jeżeli 
| niemasz w nim sławy, jest 
sie warto było przedstawić 


nauka, którą w swoim cza- 
skłonnemu do ostateczności 
ludowi; że można arażenia się władzy, dowo- 
dzi rozsądny artykuł wspomnianego dziennika. Dzień mi- 
naf, niezapisany że był. 


ełne karet, koczów, najlyczanek i bryk 
krakowskich, sztuk łamanych , koncertów, balów, bótów 
mińskich, wąsatych twarzy, tret Bobryńskiego i Jachno- 
wa, słoików piasku cukrowego, ogłoszeń sprzedaży po- 
sesyj, książek, obrazów, kazańskiego mydła i magazy- 
nów Fragel'a, Libbe'go, Emme, Gubkina, Biska, Ryfki 
itd. itd. nakoniec zmilkło, i jak wieloryb osiadły na pia 
skach , poddechuje tylko czeluściami. Jestem jednym z nic- 
wielu spóźnionych kontraktowiczów i nie mogę bez pe- 
wnego wzruszenia spojrzyć dziś na cichy Padół, przejść 
się po sali kontraktowćj, i widzieć przesuwające się po 
ulicach pakowne powozy, czwórkami i piątkami umykają- 
ce z miasta. Sala kontraktowa nadewszystko, przedsta- 
wia teraz ślady upiynionego przed kilkoma dniami paro- 
xyzmu. Jeźliś widział towarzystwo karciarzy, o godzinie 
96j z raną siedzących jeszcze przy zielonym stoliku i 
nieporządek jaki ich otacza do koła, otóż sala kontrakto- 
wa po kontraktach, ma pewne z tym obrazkiem podo- 
bieństwo, Kolumny jéj wewnętrzne poodzierane, poza- 
lepiane, pogwożdźone od rozwieszanych afiszów, ogło- 
szeń i lowarów wszelkiego rodzaju, świecą dziś jak 
brzydkie kościotrupy; etażerki ogołocone z blyskotnych 
cacek magazynowych, zdają się śmiać szyderczo do prze- 
chodnia bezecnemi swojemi czeluściami, Wszystko co ma 
jaki wdzięk lub wartość, jak ropuchy z kęp, złazi z pó- 
tek i lozie do pak w papiery lub słomę; gdzie niegdzie 
tylko bieleje prześlepione przez faktorskie oko ogłosze- 
nie o jakiejś posesyi, tam z półki patrzy toruński piernik, 
tam brzuchate samowary, nadęte, błyskotne a próżne, 
jak wielu z panów kontraktowiczów, z dumą patrzą na 
spłaszczone szluki materyi; tam wiszą dziecinne bębenki 
vis A vis sporych tomów filozofów; tam warszawskie szo- 
ry i uzdziennice na przeciw mantyl i szali, owdzie czer- 
kieskie nachajki obok sztuk wyzwolonych a tam znowu 
sygara i papiery nad całemi tuzinami pięknych, ale nie- 
stety próżnych pugilaresów... Dodaj do tego podłogę 
zdeptasą tysiącznemi stopami wiecznych tułaczy ży 'ów, 
rzyć na no Ho kilkanaście najsprzeczniejszych figur, błą- 
kających się po sali jak pokułujące duchy, a bedziesz 
miał słaby obrazek sali naszej, jaką jest po kontraktach. 
Jakże brzydkie są zawsze te pogorączkowe chwile ludzi! 
Jakże maluje się w nich bezduszność naszych- dzieł, 
śmiertelność naszych czynów. Błyskotne na chwilę, ma- 
mig Oczy, przynęcają zmysły, ale skoro upłynęło motyl- 
kowe ich Życie, wnet opadają Ozdoby, rozprzęga się ca- 
łość. Czyś widział kiedy w naturze gak osy 
Tam obumarfe życie nakrywa się nowem życiem, Z Je- 


go wcieleują, Teorya przechodzenia dusz, zyskała” 


Posiedzenia sejmowe skończą się w przyszłym tygo- 
dniu; Izby będą tylko na 2 tygodnie odroczone, lydzień 
przed, tydzień po Wielkićjnocy. Z ważniejszych przed- 
miotów, przyjdzie jeszcze tylko do dyskussyi w drugićj 
Izbie wniosek przyjęty już przez lzbę pierwszą a duly- 
czący fideikomisów. W wczorajszćm posiedzeniu pierw- 
szćj Izby zasądzoną leż została, zapewne ostatecznie, 
sprawa dyssydentów. Minister oświecenia objawił wyra- 
źnie i dobitnie, bez najmniejszćj ogródki, myśl rządu, 
która dyssydentom rie pozostawia Żadnej nadziei. Warto 
abyście mowę p. Raumera chociaż w treści umieścili, 
stanowi ona niejako program rządu w dziedzinie kościo- 
ła. Słowa ministra brzmią dla wielu surowo, ale zwa- 
żywszy niebezpieczeństwo, do któregoby państwo i ko- 
ściół ewangelicki doprowadzić mogło dalsze pobłażanie 
w sekciarstwie religijnóm, dziwić się niemożna, że rząd 
się silnie i energicznie naprzeciw niemu postawił. Oba- 
wiać się tylko należy, aby duch odszczepieństwa zanadto 
się już nie zakorzenił , 1 mimo nadzwyczajnych usiłowań 
rządu, unii kościoła ewangelickiego przy pomyślniejszych 
okolicznościach więcćj jeszcze nie nadwerężył. Jestło 
kwestya żywolna dla Prus i północnych Niemiec, daleko 
niebezpieczniejsza od politycznej. Uśmierzona na chwilę, 
powstaje w nowćj postaci za każdem silniejszćm poru- 
szeniem umysłów. Niemcy na tém polu są niepokonani. 
Jest to rdzeń ich spekulacyjaego ducha. 

Król przyjmował wczoraj w osobnóm posłuchan'u nad- 
zwyczajnego posła króla wirtembergskiego, p. Linden. 
Mówią, że poseł przywiózł list od swego monarchy, wy- 
jaśniający w zaspokajającym sposobie panujące nieporo- 
zumienie pomiędzy obu dworami. Po audyencyi, p. Lin- 
den zaproszony był na obiad królewski do Charlottenbur= 
ga. Zgoda która nastąpiła, niejest bez znaczenia, w o0- 
bec rozpocząć się mających obrad kongresu Związku cel- 
nego. Prusy ze wszystkiemi państwami niemieckiemi, 
które do Związku celnego należą, zostają teraz w przy- 
jaźnych stosunkach, które skutkiem obrad kongresu, tylko 
wzmocnić i utrwalić się mogą. Utrzymują tu za pewne, 
że Austrya przyśle na czas kongresu berlińskiego pana 
Hock, jako urzędowego referenta. Imiona wybranych pef- 
nomocników są już w większćj części znajome; wybór 
padł w znacznćj części na te same osoby, które już były 
na kongresie wiedeńskim, co dla gruntownego rozpozna- 
nia obradować się mających stosunków, tylko korzystnóm 
być może. 

—- BB — 
Przegląd Polikqozeg. 

Wydział Zgromadzenia związkowego uczynił następu- 
jący wniosek w sprawie hesko-kasselskićj: 1) aby uznać 
postępowanie komissarzy związkowych w Hessyi, J rzą- 
dom Austryi i Prus zobowiązać się do wdzięczności za 


dnych kształtów wyradzają się drugie, piękniejsze i śwież- 
sze, słyszysz i czujesz, że to wszystko oddycha i Żyje. 
Niewiem o ile wy, stali mieszkańcy miast wielkich, zo- 
staliście już wynałurzeni i czy równie widzicie tę sprze- 
czność. Co do mnie, ja, wielbiciel natury, ciszy i wiej- 
skiego ustronia, nie mogę przenosić ty-h wrażeń bez 
wzruszenia. (Co się ze mną dzieje, powlarza się na wielu 
może jest tylko między mną a resztą mała różnica w spoj- 
rzeniu na ten obraz z innego stanowiska. Nasza szlachta 
wicle rzeczy pojmuje po swojemu — i tak, przybywając 
na kontrakty, toż samo moje uczucie, przedzierzga w in- 
ne u siebie formy. Za nic niemoże się przyzwyczaić do 
tego starego jednakże trybu rzeczy, iź chcąc mieć kwa- 
terę, owies dla koni, barszcz dla siebie, płacić za to 
wszystko potrzeba. Narzeka więc ogromnie na drożyznę, 
na wydatki, na zdzierstwa, nadewszystko na tę fatalną 
konieczność dobywania ciągle złotówek z kieszeni, do 
czego się zupełnie nieprzyzwyczaiła w domu, a stąd, po 
kilkodniowym pobycie, już szlachcicowi robi się duszno, 
jnż go gwar obałamuca, już zaczyna tęsknić do Żony i 
dzieci, a gdy obaczy jeszcze kilku zhajomych opuszcza- 
jących miąsto, kończy na łeb na szyję, interesa i zmyka 
do świta. Toż zetknięcie się wiejskich mieszkańców z mia- 
stem i jego spekulantami, tłumaczy nam dla czego ci o- 
statni wietrzą jarmarków , kontraktów, i wszelkich podo- 
bnych im zjazdów. W mieście prawie wszyscy są ozwy- 
czajeni z temi pułapkami, damy nauczyły się przechodzić 
obojętnie obok magazynów wabiących przez zwierciadla- 
ne szyby, tysiącem gustownie ułożonych błyskotek; męż- 
czyzni tóm więcćj spekulują na taniość i przestają na ko- 
nieccznóm, ale gdzież chciałeś téj zimnej, tój kamiennćj 
obojętności od nas wieśniaków? Nam trudno jest zacho- 
wać takt w kupnie i albo niekupujem nic zgoła, (zwła- 
szcza kiedy niema pieniędzy), albo już bardzo dużo. My 
się zachwycamy jeszcze, my żyjemy sercem, my prostacz- 
kowie, że tak się wyrażę, pijani robimy się od tych wra- 
żeń, na raz uderzających zmysły, , Nasze wszystkie kar- 
dynalne głupstwa rodzą SIę w mieście. Na wsi gramy po 
dwa grosze w preferansa a po dziesięć w djabełka, tu 
zaś grosze obracamy na pecy; na wsi targujemy się o 
worek plewy, a tu sypiemy w magazynach tysiące. Tam 
się roztropnie przygotowujemy do imienin, a tu hulamy 
na zabój na kredkę angielskiego hotelu i Bellota. Tu nas 
okpiewają na głupstwach, ale niechnoby ci sami panicze 
przyjechali do nas na wieś po pszenicę, a obaczyliby 
czyby wytargowali choć złotówkę. AD 0.) 


zawory 
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ich usiłowania zwiążkowe , 3) aby uznać potrzebę zaslą- 
pienia dotychczasowćj ustawy inną i dla tego wyrazić na- 
dzieję, że rząd clektorski uczyni takowemu wkrótce za- 


dosyć udzieleniem nowćj ustawy. 


Do Hannoweru zjechać się mają w tych dniach człon- 
kowie kongresu floty północnćj. Kwestya floty jest wido- 
cznym circulus vitiosus polityki niemieckiej, bo i w Frank- 
furcie j szcze obradują nad tym samym przedmiotem. Za 
ksżdym razem kiedy się zdaje że już jéj koniec położą, 
zachodzi zawsze jakaś niepewność zniewalająca do roz- 


poczęcia jéj ab ovo. 


Senat bremeński ogłosił uchwałę związkową przyzna- 
jącą mu w części władzę ustawodawczą. Brzmienie jéj 
następujące: Wszyslkie usłępy ustawy uznane przez se- 
nal jako mające być uchylonemi, mają być wykreślone; 
senat nie może ustawy tćj uzupełniać ; liczne *zmiany w u- 
stawie, mianowicie prawo wyborcze uznane są za pilne. 
Komisarz związkowy wysłany będzie do Bremy dła strze- 


żenia praw związku i ich popierania. Rząd hannowerski 
przeznaczy na lę godność jednego z wyższych urzędni- 
ków swoich, i jeżeli się polrzeba okaże, fzarządzi kroki 
militarne dla jego assystencyi. 

Konferencye handlowe w Wiedniu mają być zamknięte 
z końcem b. m. 

— Zadekretowany przez księcia prezydenta budżel na 
rok 1852, którego treść w właściwóm miejscu podajemy, 
nieziścił nadziei tych , co spodziewali się znacznego zmniej- 
szenia rozchodów ministerstwa wojny, przez zapowidaną 
redukcyą stanu czynnego armii. Mimo tego wszakże po- 
głoski o tej redukcyi utrzymują się ciągle, i zdaje się, 
że są przez rząd podsycaue. W obecnćj bowiem chwili 
„chodzi mu przedewszystkiem 0 to, aby kurs renty utrzy- 
mywać jak najwyżćj dopóki nieupłynie 20-dniowy termin 
zgłaszania się o wypłatę kapitału. Zapowiadane zaś zmniej- 
szenie wojska, jako oznaka pokoju, nie może jak tylko 
utrzymywać zaufanie do rządu, a tóm samém korzystny 
wpływ wywiera ua kurs renty, którego zniżenie mogłoby 
rząd na niezliczone wystawić trudności. 

Obok dekretu o budżecie, głównym przedmiotem za- 
jęcia był proces pana Bocher wytoczony przed sąd ape- 
lacyjny, w skutku założonego przez prokuratora rządo- 
wego rekursu, od wyroku trybunału, który skazał pana 
Bocher za rozpowszechnianie druków bez pozwolenia wła- 
dzy na 500 fr. kary. Pomimo wymownćj obrony fp. Odi- 
don Barrot, sąd apelacyjny skazał p. Bocher na jedno- 
miesięczne więzienie i 200 fr. kary pieniężnej. 

Znane juź są rezullata powtórnych wyborów do Ciała 
Prawodawczego odbytych 45 marca w tych obwodach wy- 
borczych, gdzie przy głosowaniu 29go lutego żaden kan- 
dydat stanowczćj nieolrzymał większości. Wszędzie utrzy- 
mali-się kandydaci rządowi prócz w Lille gdzie wybrany 
został p. Legrand kandydat oppozycyjny: W Lyenie 'po- 
wtórny wybór „pah o [00 ROPA jak o tem do- 

i aryzki koresponden 
prerie ne Bordeaux Só wach został kardynałem. 

— Na posiedzeniu sardyńskićj Izby deputowanych tágo 
b. m. projekt do prawa 0 fortyfikacyi miasta Casale, przy- 
jęty został większością dwóch tylko głosów ; zaczém mi- 
mister wojny jen. de la Marmora podał się do dymisyi; 
którćj wszakże odmówiono. Ustąpienie p. de la Marmora 
pociągnęłoby za sobą zupełne rozwiązanie gabinelu. 

OTOES AEI BOOTP OOOO M 


Lwów 18 marca. Podaje się do wiadomości, że 
w pierwszćj połowie er 2.) miesiąca nie tylko 
nie wydarzył się w kraju żaden nowy wypadek wy- 
buchu zarazy na bydło, lecz że przez zgaśnięcie Jéj 
w jedaćm miejscu Kołumyjskiego, a w jednćm miej- 
miejscu Czo: tkowskiego obwodu, ogółow a liczba miejsc 
zarazą dotkniętych zmniejszyła się o 2, podczas gdy 
nawet między wykazanemi jeszcze 14 miejscemi zà- 
razą d tkniętemi jest tylko 8 takich, w których we- 
dług ostatnich raportów pozostał jeszcze stan cho- 
roby, reszta zaś po otrzymaniu oczekiwanych z keń- 
cem b, m, odnośnych raportów fiaalaych zapewnie «d- 
padnie. Liczba przytoczonych w wykazie miejsc za- 
razą dotkniętych wynosi 11, z których 1 przypada 
na obwód Bukowiński, 1 na Kołomyjski, 6 na Czort- 
kowski a 3 na Tarnopolski. Z zestawienia ostatnich 
dat numerycznych okazuje się, że wspomniona zAra- 
za na bydłe od czasu ostatniego „wybuchu w tym 
kraju koronnym, w 14 miejscach liczących w ogóle 
7447 sztuk bydła, dotknęła 921 sziuk, z których 
293 wyzdrowiało, 547 odeszło, 5 dla kunststowa- 
nia zarazy ubito a 76 pozostało jeszcze w stanie 
choroby. (G. L.) 


-— Const. Bl. aus Böhm. donosi z Bukowiny, że 
= 27 osób płacących podatek zarobkowy, 4345 
|" do stanu rzemieślniczego, a 1682 do kapiec- 
di rę Ma się rozumieć, że między tymi ostatniemi 

uzo jest handlarzy bydła, drzewa i zboża, ale naj- 
ea tak zwanych faktorów czyli stręczycieli, któ- 
ryc jc aż 1182 i to głównie w Czerniowcach, 
tak iż 5 at oni dwie trzecie stanu kupieckiego. 
zapew E in a handlowa zwróci uwagę swoją na tę 
okoliczność > B się urządzeniem sensałów. Han- 
dlów towarow g.kciowych i mieszanych jest w całym 
kraju 49. Mig zy 83 kategoryami rzemiosł, najli- 
czniejsi są kuśnier:e, kowale, krawcy, szewcy i sto- 
larze; najwięcój wszakże jest szynków, bo 


ich w spadku akcyi kolei żelaznćj. 
giełdzie pogłoskę, że ministeryum wojny sprzeciwia 
się połączeniu kołei żelaznćj północećj z Krakowską, 
fak iż towarzystwo będzie musiało ciąguąć kolej aż 
do Bochni. Pogłoska ta użytą była na zniżenie kur- 


m putku galicyjskiego. 
Theresienstadt. y 


d 71, co 
nie najlepszym dowodem wstrzemiężliwości mieszkań- 


ieów i- nakazuje, aby ma przyszłość być oględniejszym 


w udzielaniu kohsensów na-wyszynki. 


— Gwiazdka Cieszyńska vpowodu swoich dążno- 
ści ma cowych itseparatystycznych, a zatem „zagra- 
żających publicznemu porządkowi spokojności,* otrzy- 


mała pierwsze ostrzeżenie, 

Wiedeń 21 marca. Gaz. wiedeńska podaje w czę- 
ści urzędowćj następujący rozkaz dzienny Nr 16. 
„Wojska 4go korpusu wysł.ne do półneczych Nie- 
mieg, ścisłem wykonywaniem óbowiąsków służby 


swejćj, wzorowy porządkiem i karnością, zyskały 
ie małeżne sobie poważanie, i fak jaksię spo- 
dziewałem, duchem swoim jpostępow sniem okazały 
się być godną cząstką swojćj wałecznćj armii. 0- 
światezam przeto niniejszem zupełne moje zadowo- 
+enie przedewszystkiem dowódcy 


WS 


niemsićj całemu kcrpusowi i obiecuję schie, iż 0d- 


działy jego z równćm poświęceniem i wytrwałością 


w nowćm miejscu swego pobytu starać się będą o 
pełnienie słażby swojćj i'o swoje ukształccnie. 

Wiedeń 19 marca 185% r, 

Franciszek-Józef, (r. w.) 

— Zgodnie z postanowieniem najw. patentu z dnia 
21 marca 1818 r. nastąpi w dniu 1 kwietnia r. b. 
uzupełnienie losowznia dawniejszego długu publi- 
cznego w -gmacha bankowym. 

— Koresp. austryacka usprawiedliwia zabór bi- 
blii protestanckich u missyonarzy sugielskich, ulrzy- 
mując, że ponieważ biblie te sprzedawane były 
w brew istnicjącym przepisom handlu księgarskiego, 
drukowaac bywają zagranicą, pod imieniem księga- 
rzy krajowych, którzy imienia swego tylko użyczali, 
sprzedane były niżćj kosztów druku i papieru celem 
prozelictwa , przeto należało temu tamę położyć, bi= 
blie te wszelako zwrócone będą towarzystwu misyj- 
nemu pod warunkiem wywiezienia ich z kraju. 

— Ost-Deutsche Post rezbiera przyczyny zniże- 
nia się kursów na giełdzie wiedeńskiej i nie mogąc 
ieh znaleść ani w rcdukcyi renty w Paryżu, ani wo- 
bawie rozwiązania parlamentu w Anglii, ani w noto- 
wania h giełd iunych miast znakomitszych, szuka 
puszczono na 


sów. Nie widać wszakże z konkluzyi tego artykułu, 
aby pogłoska ta miała być fałszywą. 

— W dnia 13 -b. m. -żołnierz Aleksander Dawid 

(ht, stracony został na 
szubienicy za zdradę główną a murami twierdzy 

— NPan nakazał doręczyć sobie spis wszystkich 
osób, które się zuajdow ały na parostatku „Marianna“ 
wczas'e ostatnićj podróży, % rez z wykazem stosu:= 
ków fimilijnych i żon i dzieci zginionych, 

— Koresp. Salsburgski domsi, że nakazano zło- 
żenie chorągwi byłych gwardyj narodowych do naj- 
blizszych wojskowych zbrojowni. Wszystkie części 
mające jakąś materyalną wartość mają być odłączo- 
ne, a same chorągwie ZniSZCZ0NE. 


Królestwo Polskie. 


Warszawa 20 marca. (W tych dniach nadszedł 
dla spółki żeglugi parowćj na rzekach spławnych 
Królestwa, nader staran i€ Wyrobiony, a z Francyi 
przez p. Gache inżyni:ra ! konstruktora stalków pā- 
rowych z Nantes nadesłany medel paropływu, przed- 
stawiający w podłużnem przecięciu statek parowy 
pasażerski. Obecnie w Wêrsztacie spółki na Solcu, 
budują się korpusy do dwoc nowych statków paro- 
wych pasażerskich, do których machiny parowe, © 
siłe GOciu koni każda, Z zakładu p, Gache, wkrótce 
wyprawiore zostaną, tali l. te oznaczsne numerami 
kolejnemi 8 i tym, 2 z których pierwszy podobno 
w miesiącu maju ma być ANORczony, będą z wszel- 
kiemi dla pasażerów dogodnościami urządzone, i już 
w roku bieżącym do prźwozu pasażerów posłużą. 


— W d. 13 marca wyszło w Królestwie Polskićm 
rozporządzenie na mocy SMT€g0 wszyscy żydzi po- 
dzieleni być mają z d- k= Hpea na 5 klas nastopu- 
jących: 1) kupey; 2) Tomey; 3) rzemieślnicy; 4) 
mieszczanie; 5) nie majacy stałego stanu i miejsta 
pobytu. Po d. 18 kwielnia wszyscy Żydzi podać się 
mają do jednćj z klas po”) cd. Rabini, szkolni- 
cy, bakałarze policzą SIĘ “9 klsssy 4ćj; który się 
nie podał do jedsćj z POS YZSZYch klas lub podaw- 
szy się nie zajmował S'% prace do téj klassy odno- 
szącą się, zamieszczony będzie do klassy Śćj, która 
właściwie z pariasów SiĘ „Ea: Wszysikie przepi- 
sy tyczące się żydów W Królestwie Polskićm skie- 
rowane są na to, aby ich Ezio oiĆ do jakiego re- 
gularnego sposobu Życia | pozbawić jeh sposobnośći 
szytkowania i przemytnictwa. 

— W Wilnie powstała NOWA ulica przóz zbufze= 
nie domów zasłaniających pałxe cesarski, Ulica ta 
otrzymała nazwę Perspektywy $ Jerzego, 


korpusu armii, jak 


| kraju (król 


Francya. 


AA Ag marca. Dzisiejszy Monitor zawiera de- 
rok bież, = Prezydenta, postanawiający budżet na 
Ar AL ya j adżet ten niewiele się różni od tego, 
tory przedřožony został do uchwalenia Zgromadze- 
naeta w ciągu zeszłego roku. Wa- 

ojedyńczy pet p 
stępujące : yńczych pozycyach są na 

Budżet wojny przedstawia zwiększeni 

o 7 mil. (razem 329 milionów), | zalewania 
transporiacyi przestępców politycznych do Algieryi 
i niektórych ulepszeń administracyi wojskowéj. Baa 
džet marynarki (114 mil.) jest o 12 milionów wyż 
szy, z których 4 mil. przeznaczone na założenie ko- 
lonii karnéj w Guyanie, 6 mił. na koszta przenie- 
sienia tamże więźni gałerowych i osób skazanych na 
deportacyą. Ministerstwo spraw wewn, wraz Z min. 
rolnictwa 155 mil. fr. (9 mil. więcćj niż w poprze- 
dnim budżecie). W innych pozycyach budżetu nie- 
ma wielkićj różnicy. Oto z nich główniejsze: Dlug 
publiczny 394 miliony; ministerstwo stanu 7 mil.; 
min. sprawiedliwości 2% mil.; spraw zagran. 8 mil; 
oświecenia 22 mil; wyznań 4% mil.; min. policyi 
ogólnej 4 mil.; min. robót publicznych 69 milionów; 
finansów 18 mil.; koszta zarządu, poboru, exploata- 
cyi itd. 151 mil. Ogólna summa rozchodów 1503 
miliony fr. 


Główne pozycye budżetu przychodów są następu- 


jąće: podniki stałe 412 mil., podatki niestałe 781 


mul.; dochód z dóbr narodowych 12 mil, dochód 
z lasów i rybołostwa 41 niil., rozmaite dochody 43 
mil.; szczególne wpływy 160 mil. Ogół dochodów 
1,450 milionów. Ogólny zatém niedobór wynosi 53 
miliony. Minister skarbu w przedstawienia swojóćm 
do księcia prezyderńia, wyłuszczając powedy zwię- 
kszenia niektórych pozycyj rozehodu, dodaje w koń= 
cu, Że budżet na rok 1853 bezzwłocznie przedło- 
żony zostanie do uchwalenia ciała prawodawczeniu, 

— La Presse tak się wyraża o dzisiejszym de- 
krecie: „Ogłoszenie budżótu na rok 1852, niweczy 
mnóstwo pogłosek rozpuszczonych temi dniami, Mó- 
wiono o bar .zo znaczaćj redukcyi armii (o 125,000 
ludzi), © zniesieniu miejskiego czapowego i podatkn 
od trunków, o przywróceniu podatku od soli, Zadna 
z tych wieści niesprawdziła się. W ogóle budżet 


zdaje nam się pełny dobrych iniescyj, ale, jest ma- 
dry i zbyt może mądry. ` Taki, jakim jest, zdaje nam 
się, że mógł być zawotowany bez wahania przez 


wszelkie zgromadzenie obradające. Niejest to wcale 
budżet 'dyktatorski. . Przypuściwszy raz dyktaturę, 
sądzimy, że jej więcćj przystoi śmiałość, sniżeli 

mgo ij włącćj otoj Nimi | ch 
ar? o najw ałajemy; to zniwcczenia naszycć 
nadziei co do redukeyi siły zbrejnćj. Bylibyśmy bo 
względnie przykłasnęli środkowi, którego się nieu- 
siano thbir napróżne--domagaliśmy cd, wszystkich 
KP AO którym widzimy punkt wyjścia polityki 
przyszłości. Widzimy ‘się jeszcze i tym razem zmu- 
szén do odroczenia naszych % tego powodu życzeńś, 

— Prócz budżetu, Monitór-zawi*ra dwa jeszcze 
dekretá, Pierwszy rozporządza dokończenie pałacu 
Luwru, i połączenie go z Tuilieryayy wedle planów 
p. Viseonti, Nowe skrzydło pałacus%ieścić będzie 
sale dla córocznćj wystawy sztuk pięknych, mini- 
sterstwa spraw wewn. i pólicyi, centralne bióro 
łegraficzne, drukarnią narodową i odwach dla 
sownego oddziału wojska. Wiad nio, że Zgro 
dzenie .naródówe przeznaczyło już 6 mil. fran 
na kupno domów zajmujących część placu zamkowe- 
go i onychże zburzenie. Dzisiaj plac ten jest już zu- 
pełnie wolny, i budowa będzie się mogła zaraz roz- 
począć. (Ogólne koszta tćj budowy obliczone są na 
24 miliony fr.— Drugi dekret przepisuje sposób umun- 
a" i uzbrojenia gwardyi narodowćj -pieszćj i 
connćj.. e Bij R 

-—- Hr. Walewski; poseł francuski w Londynie, 
którego pódróż do Francyi, tylu domysłów była po- 
wodem; wyjechał dzisiaj z powrotem na swoje sta- 
nówisko. 

— B. 20 b. m. książe Prezydent, urodzony 1808 
r. skońiczy 44ty rok życia. 

— Czytamy w Gaz. Augsburgskićj: „W krytycz- 
méj epoce przejścia, w jakićj obecnie żyjemy, nie 
z tego, eókolwiek da jawności należy, uchodzić na- 
szćj uwagi niepowinno. Jeżli organ ultra-legitymi- 
stów Gazette de France (której wszakże hrabia 
Chembord dałszćj protekcyi swojćj cdmówił) w d48= 
trybach sweich przeciwko Orleanizmowi, pztePJĄĆ 
go bezwzględnie i mianując rewolucyą więcepe Poz 
czeniem, ma swój eel wyraźny, którym Je. zz p 
żenie „skojarzeniu*;— to niemożemy a ona 
krótkiego artykuła dżiennika Hraneć * ph pałek sc, 
uważanego za organ pana Fer SZ dsicnnik Eee" ią 
„Un mot du roi Jérôme“ SE omieza Qatiowi AT 

R i gw hre, „a Ostrowskiego 
ny: wyciąga p Hieronima przywołuje na pa 
i następte słówa śatere Fużddkaie: a p 

ać. -<Nie y interes przywiódł mię do tego 
E Westfalski miał wówczas główną kwa- 


*) Jedno wyrażenie królą Hieronima, 


SEE” CZAS. 
C 


terę swoję w Polsce i pisał to do autora pamiętni- | — P. Emil de Girardin pisze teraz sztukę polityczną pod | największe; zaś: PP. Iguucy Wasiński, Franciszek Knoll i Sta- 
ków). Szczęśliwie papując nad „krajem który losy | napisem „La femme politique. * Księżna Lieven, która przez RO 00798 pieczywo najmniejsze na sprzedaż publiczną do- 

swoje złożył w me ręce, Szczęśliwy małżonek księ- | tyle lat trzymała salon polityczny w Paryżu, posłużyła autorowi e 
żniezki, którą mi Bóg dap za towarzyszkę żŻy ia, | za wzór do tćj komedyj, która ma być grana w teatrze Va- 
niemam innego celu, ani iunćj myśli, jak przyłączyć rićtós, z wymienieniem nazwiska p. Karola Hugo w miejsce 
się do waszych usiłowań, i waszą dawną niepodje- | prawdziwego autora, Mia 
tość odzyskać, ped: bnie jak owi rycerze z cpaki — Przed niewielu dniami sala sądu przysięgłych w Kró- 
wojen krzyżowy ch, którzy pi Święcaii krew swoję i lewcu przepełniona „była widzami, a na ulicy natłok ludu był 
Życie na osuobodzenie świętego grobu.“ Z zadzi- tak wielki, ze musiano wyciągnąć linię żolnierzy dla zrobienia 
wieniem pytamy,” dodaje Gaz. Augsb., dlaczego „to miejsca przysięgiym R oskarżonemu. Baron Juliusz Schrótter 
niespodziane odświeżenie, rauconych niegdyś słów v. Pia aboia dziedzic dóbr, w okolicy oskarżony o kradzież, 
byłego króle, a dzisiejszego prezesx senatu Mania stawał p126 Sądem. Wieczerzał -on u przyjaciela swojego na 
odświeżania starych dekretów, starych urządzeń, sta- | wsi, > jak późno w noc się zabawiono, a nazajutrz brakowało 
rych mebli, posuva się aż do odświeżania dawno j kre gia 12 łyżek srebrnych. Złotnik, któremu chciano je- 
pizebrzmiaľych wyrazów!“ POSEAN REUN, kawałki połamaną sprzedać, wpadł na trop 
Rossya kradzieży, niktby- bowiem nie był śmiał posądzać barona o kra- 


kog . 
dzież. Aresztowany Przyznał się do wszystkiego i skazany zo- Librowski Pisarz. — (podpisano) J. Pareński. — Librow ski. 
Jencrał-m:jor Kruzenstern 2gi, z orszaku J. C. 
1 


Kraków duia 16g0 marca 1852 roku. 
Vice-Prezes J. Paprocki. 
Z. Sek. jen. J. istrcicher. 


W Imieniu Jego Ces.-Król. Apostolskićj Mości 
CES. KRÓL. TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
p wydaś wyrok następujący : 

Działo się w Krakowie w doma włedz sądowych na su- 
dyenoyi publicznej Cesarsko- Królewskiego "Iy ybunatu miasta 
krakowa, PAA Qarggu, dnia, si dwunastego marca tysiac 
osmsct pięćdziesiąt i ; z 

Wydział 1. £ iątego drugiego roku 
Obecni: k 
J. Pareński, sędzia prezydujący, 
Karwacki ) 


sędziowie. 


| stał na rok więzienia i pozbawienie szlachectwa i praw cy- W skutek prośby Eliasza Kaliszera, jako pełocmocnika handlu 
Mości, missowany został gubernatorem wojennym 


wilnych. J. A. 6 ak y ang rż w dniu dzisiejszym 17 

; i i :ywilnym gubernii or- marca 1852 roku do Nru 4 z. Tryb. do Ces. Król. Trybunału 
e Oo re woale RA Darata BE kiej o E rg grożąc Tait mw Hirscha Wachdla, 
owskiej.—U d a każ a upca w gm. VI. na Stradomiu pod L. istniejącego, 
wyżej zatwierdzon”, dotyczące podat u str RUN Po przedstawieniu na posiedzeniu sąda powyż z daty powołancgo 
od żydów w cesarstwie, na utrzymani szkół żydow- podania. 
skich. (Ogólna summa tego poboru zakreśla się do 
23,000 rs., i ustanawia się w sposobie próby na 
lat 3). li 

Z Moskwy. — Radca tajny książe Andrzej Obo- 
leński, b. kurator okręgu naukowego moskiew skiego, 
dnia 2 b. m. zszedł z tego świata w 85 W. wi” 


DLL OOOO QQ 0 
wiadomości kandiowe i pizemysłowe, 


Gdańsk 19 marca. Doniesienia londyńskie z d. 15 b. m. mimo 
małych dowozów o 1 szyl. zniżenia ua kwart. pszenicy krajowej 
przynoszą. Na zagranicznóm ziarnie właściciele nio opuścić nie 
chcieli, a młynarze, chociaż nie wielkie partye zakupując, jedna- 
kowoż po dawniejszych cenach je płacili. 

W ostatnim tygodniu przybyło do Londynu: 

pszenicy Jęczm. owsa bobuigr. siem. maki 


Cesarsko- Królewski Trybunał 
zważywszy, że Kaliszer pokładając weksel z dnia 30 października 
1851 roku na 277 zfr. 9 kr. m, k., z terminem trzechmiesięcznym, 
protestem na dniu lógo b. m. i r. przez Notaryusza Jakubowskiego 
sporządzonym, dowodzi: że Wachtel zapłaty wekslu tego dla bra- 
ku fundu:*zu odmówił; przeto 
Cesarsko- Królewski Trybunał 
na zasadzie art. 1 i 5 kod. handl. księgi III, oraz poste„ując w po- 
rządku art. 13 18 19 i 21 kod. handi. księgi III. handel Symohe 
Hirscha Wachtla w gm. VI na Stradomiu pod L. 34 istniejący, za 
upadły, z dniem dwudziestym dziewiątym latego, roku bieżącegn, 
ogłasza. Kuratorami upadłości PP. Jana Kantego Kleszczyńskiego 
adwokata i Antoniego Wojczyńskiego kupoa i obywatela miasta 
Krakowa mianuje, a zarazem stósownie do art. 13 kod. handl. ksie- 
gi IM. wzywa Sąd Pokoju Okręgu II. o przyłożenie pieczęci na 
majątku upadłego; zaś w myśl art. 19 tegoż kodexu, zatrzymanie 
osoby upadłego w domu aresztu za długi postanawia. Na komięa- 
rza wspomnionćj upadłości, z grona swego sędziego Czecha wy- 
znacza, i wyrok niniejszy przos publiczne pirma ogłosić nakazuje. 
Osądzono w I. Instaucyi z exekucyą tymczasową bez kaucji. 
(podpisano) J. Pareństi, — Librowski. 
Zaleca i rozkazuje ete. — (podpisane) J. Pareński. — Librowski. 


ke ln.irzep. cent. 
z kraju kwar. 6236 5831 7,623 1340 — 28,037 
TT  y 4532 3559 13,784 = 2963 3,202 

Fraucya nie notuje żadnego podwyższenia w cenach. 

W Belgii targi wysoko się trzymają; w Odesie na rachunek tójże 
45,000 ozetw. pszenicy zakupiono, - z 

W Hoiandyi ciągłe ożywienie, dostawy zboża dość znaczne, i 
według ostatnich wiadomości, krajową pszenicę od 5 do 8 fl. hol. 
(una korcu 23 gr. wyżćj) na konsumoyę płacono, a żyto 3 A. hol. 
(czyli na kor. 10 gr.) wyżćj stanęło. W Rotterdamie 128 fnt. psze- 
nicę po 360 fl. hol. (worzec złp. 45 gr. 12), 120 fot. żyto po 238 
fl. hol. (orzec złp. 30 gr. 8) spievigżono. Zakupna pszenicy i żyta 
do przosyłsi na potrzebę górnego Ronu nie ustają, i wkrótce ocae- 
kują ponowienia obstalunków. 

Na naszym placu zboże z dowozu lądowego trochę niżój płsci, 
lecz pszenica spichrzowa od ostatniego sprawozdania nie d znała 
żudaćj zmiavy w cenach. Obstalunki ns rachunek holenderski trwają 
ciągie i w ogóle utrzymuje się przekonanie, że Anglia w niedługim 


Turcya. 

Z Serajewa wkroczyło 1700 ludzi do Liwna i 
rozbrajają wszystkich greckich, katolickich mieszkań 
eów, wszyscy kniaziowie wiejscy i z każdćj wsi po 
dwóch gospodarzy uwięziono. Zatajenie broni kara- 
ne jest śmiercią. Turkom tylko wolno broń posiadać. 
Słychać, że spodziewają się wojska w Grachowie, 
Glamoczy i Dubnie dla przytłumienia ruchów pan- 
slawistycznych. Podróżni chociaż opatrzeni paspor- 
tami austryackiemi napotykają największe trudności. 
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tuła się nie mając gdzie głowy położyć. ręki Krakowa i Jego Olegu: 
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dzieży sprawcy, lub o dopuszczenie się takowych, podejrzane | Grochu . . rA KAMI h 360 24 16-37 2 sagh 


Powi.tcze we dnie miże i ługodue; a nocami przymrozki. 
Kursa zamian: Londyn 3 mes. 204',. Hamburg 10-tyg. 45',. 
Amsterdam 70 dni 102%, Warszawa 8 dni DAA 
è Makowski Kcudztor & Comp. 
— Targjbydla w Bełzu w pierwszym dniu postu, jeden z naj» ię- 
kszych w kraju, był bardzo mały, kupiono ma nim zaledwie 1000 
wołów do Austryi, a przyczyna tego jest zaraza coraz bardzićj 
się szerząca, Z wołów tuczny.h na Bukowinie również dużo padło, ' 
a bardsićj jeszcze brak ten czuć się dawał, iż z obawy zarazy 
nie ped<jmowsano się tuczenia. Szo eściem, że w ostatmch czasach 
ustało przemycanie bydła z Maitnu i Besserabii, zajęto się bowiem 
dokfadném opisaniem bydła na Bukowinie, a na granicach podwo- 
jono czejność. Spodziewają się przeto ustania zarazy całkowicie. 
PD PECET WT ARON 


osoby przez Starostwo Grodzkie w Krakowie ujętemi, a przed- 
mioty skradzione po największćj części odebranemi zostały : 
(Dokończenie.) 64) Masło wartości złr. 20 m. k: Augustyna 
Piwowarczyka i Józefa Matusika , handlarzy masła z wsi Tar- 
nawy w obwodzie wadowickim. 65) Odzież Reginy Zwoźniako- 
wój, żony stróża z pod N. 85 w gm. VII Piasek. 66) Wiktua- 
łów Simchy Zanderer, kramarki z pod N. 128 w gm. VIK. 
67) Płaszcz, siekiera i chleb Wincentego Kossowskiego, flisaka 
z Podgórza. 68) Pieniądze z torbeczką pani Stehlikowćj, żo- 
ny kupca z wsi Krzeszowie w okręgu krakowskim. 69) Pienią- 
dze Petroneli Trycińskićj, szynkarki z wsi Zielonek w okręgu 
krakowskim. 70) Pościel Jakóba Reichera, czeladnika piekar- 
skiego z pod N. 12 y»fm. VI K. 71) Płaszcz Jana Kuś- 
mierczyka, ogrodnika 2 wsi Mietniowa w obwodzie bocheńskim. 
72) Wiadro od ni w domu N. 56 w gm. I. 73) Beczka 
Chai Wernerowłj, szynkarki z domu N. 8 gm. VI K. 74) 
Sześć kieliszków i tyleż par filiżanek p. Kamilli Hr. Żeleń- 
j z pod N. 500 w gm. IV. 75) Płaszcz szopami podbity, 
piankowa w srebro oprawna, cygarniczka i pieniądze pana 
arda Homolacza z pod N. 399 w gm. IV. 76) Siodło 
ie i inne przedmioty pana Kaspra Bieleckiego, właści- 
ciela domu N. 672 gm. V. 77) Poduszki prześcieradła i ko- 
szule Tekli Pillerowćj z pod N. 316 w gm. III. 78) Kapusty, 
węgla i piwa Jonasza Gellera, szynkarza z pod N. 81 w gm. 
VI K 79) Piwa p. Salomona Blumenstocka z pod N 97 w gm. 


WIEK ą A 

Następujących zaś kradzieży w upłynionym miósiącu w Kra- 
kowie popełnionych, sprawcy wykrytymi nie zostali: 1) Pienią- 
dze Maryanny Gregorskićj, z pod N. 142 w gm. VII: 2) Rury 
miedzianćj i siekiery w łazienkach p. Macieja m. 
w domu N. 63 w gm. VII P. 8) Fartuchów skórzanych z 
pojazdów p. Leona Hr. Rzewuskiego z pod N. 161 Lit. A 
w gm. VIII. 4) Owsa i fartucha od powoza, trąby miedzianćj 
od studni, pszenicy i soli z domu N.613 w gm. V. 5) Zega- 
rek cylindrowy srebrny z obrączką i łańcuszkiem stalowym p. 
Henryka Marynowskiego , erbpachtera z wsi Bronowie małych 
w okręgu krakowskim. 6) Paletot p. Jana Hr. Tarnowskiego 
z Galicyi. 7) Odzież p. Franciszka Siweckiego, handlarza soli 
z pod N. 569 w gm. V. 8) Sukien p. Warzechy porucznika 
c. k. pułku piechoty Schónhals. 9%) Cztéry sznury korali Ma- 
ryanny Galasownój, służącój z pod N. 264 w gm. IX. 10) 
Zegarek złoty p- Karola Modes, jubilera z pod N. 857 w gm. III. 


Lubowuikom kwiatów 
(1) i ogrodów. (2-3) 


; Podpisany ma sobie za uprzejmy ohowiązek zawiadomić, iż ceny 
roślin swego zakładu w księgarni W. J. Rosenheim w Sani- 
borse złożył, które na żądanie franco, udzielunemi bezył, tn'e będą. 
Moje nasiona i rośliny są świeże, silne. w ostatnich nawet latach lioz- 
néj konkurenoyi, zawsze pierwsze swćj wartości trzymały nagrody. 
rfurt w początku marca 1852. F., C. Nełneszarm. 

G y mnie firma powyższego zakł:da w Erfurcie od wieła 

mych kolegów, jako akuratną i rzetelną zarekomendowe na 
została, przeto oświadczam niniejszóm, iż tak wszelkie obstajunki, 
Jaxotóż i wypłaty ma rachunek powyższego domn, przyjąć z chec ią 


gotów jestem 3.3Rosemkheini. 
„bodi atebai l el : 
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Zaprowad:iwszy u siebie w folwarku Niedomiu pod Zabrem, ma- 
szynę do młócenia zboża z fabryki pana Kliaczewicza wieloma 
poprawkami już ulepszoną, zadowolniony zostałem takową o tyle, 
iż postanowiłem podać niniejszóm do publicznćj wiadomości, że 
młockarnia ta jak najdokładnićj celowi uwojena odpowiada — wy- 
młaca ona dziennie, teraz w najkrótszych duiach, od 16 do 18 kóp 
pszenicy zimowćj, a stósunkowo nierównie więcćj inirych gatunków 
zboża, szczególnie jęczmienia, i tak doskonałe, iż w młóconćj sło- 
mie najzawiędoiejszego nawet ziaruka nie zostawia; pokazało sie 
dotąd z regestrów, że o 1, garsca ziarna pszericy na jedaćj kot 
pie teraz z wymłotów maszyną zyskuję więcćj, jak z re'zaćj 
młocki cepami miewałem; czyści tak pięknie, że tylko dla ochędo- 
żenia napruszonój czasem przez wiatr słomy, dostatecznóm jest 
wziąść zboże na przetak; parę dobrych koni e} w stanie chodzić 
w kierracie — ja wprawdzie używam 4ch, ale to tylko dla ule- 
nia l niemając w tym czasie innćj dla koni roboty; 7:0 ludzi uczy- 
nią zadosyć całemu potrzebnu zatrudnienia przy młócce maszyny; 
wreszcie maszyna moja jest zawsze dla zwiedzenia i przekonania 
się każdemu otwarta, i zdaje mi sie. iż sama więcćj sprawiediiwych 
da o sobie zalet zwiedzającemu i próbującemu ją na miejscu, niżeli 
artykuł niniejszy w gazecie umieszczony udzielić ich potrafi. 

W Niedomiu dia 1go stycznia 1852 roku. 

Maksymilian Szameit. 


(773) W Rzeszowie na Nowóm-Mieście jest do sprzedania (4) 
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bliższą wiadomość udzicli pan Zyel. 


vry imę 133% wre 
Kars papiesów publicznych i pieniędzy. 
Wiedeń. Kursa telegraficzne % dnia 20g0 marca. Bots: i 
5 proo. 85%, — Motaliki <-,-prog. 54% — Motulixi 4-proc. 753. 
d- pros. S i350 r. 91!/,.-- 8 prog. 58*/,: — t-proo.15',.— Mote i 
x ciąge. s 1939 r, xa 250, 302',.— Asgsburg 124%, — Londzn 12 
28 «r. — Paryż 14734. — Akcye Pa"kow0.1242'/, — Akcyn knioi 
cl. półn. Wordin. 1525 Połyozka x r. 1851 lit. A. 943, —B,105'5,,. 
Kurs krakowski 23go marca. Banknoty 84%/,. — Pruski kurant 
1037, — lmporyały ros, 34 gr. 21. — Buvie srebrno 100. — 
Dukaty 19 zły, gr. 27.— Listy sostowne Krói. Pols. bes kapon. 
100. — Listy faat. palio. żądają 81*/,— dzją 84 oj — Cwane. 
stare 104*/, nowe 105 A 
Kurs lwowski x d. 17 marca. Dakat holea. 5 złr. 47 kr. — Du- 
kot oos, 5 zły, 5 kr. —  Półimperyni rosyjskie 10 złr. — 
śr. 3 Rubel rosyjski 1 sër. 57 kr. — Tolar pruski 1 złr. 48 
a Polski kurant i piąciozłot. 1 złr. 27kr. — Gelio, listy 
zabawne ga 1069 2 r 30 kr. a y 
Kurs wiedenski gó de marca. — Metaliki £5'/,. — Nowa 
pożyczka SL. — Akoyo Banku wiedeno. 1244, — Akoye Koloi 
tolera, 1537, Agio od slota 31%,, od srebra 24',. 
Kurs wrócławęki s dnia 20 maroa. Bauknoty eustrysokie 817. 
Listy zast. poznań. 10t", nowe 95'/,,—Listy zagt. Król. Pols. 
56. — Akoye kolei żelazn. Krak. — górno - sziąs. 83%,.— Polski 
kuraat 961, 
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Wydsiał porządku i bezpieczeństwa, | 

Podaje do wiadomości, że od dnia 7 do lago b. 0, t.r. U'.PP, 

Jakóba Now ckiezo, Józefa Marxen i Jana Wątorskiego pieczywo 
ZE KE OE TEE EE EAZA ORO 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


i jeniędzmi w ilości zły, 9 k. Marcina | a u u a śe 

11) Pugilares z pienię hÈ > * 22 m. k. A 
Š ika kuśnierskiego z pod N, 129 w gm. 4 |STAN BAROM PRĘŻNO KIERUNEK i 
meega Diae p Kamilli hr. Želeńskiéj z pod N. 500 E Ę „Ari po- (STOP. OTKPŁA pary woduój wiatra STAN ZIAWISKĄ EANA Ea 
w gii IV. — Stósunek więć wykrytych do niewykrytych kra- | R A jin ao: wsjług | g powiotrsa i Er NAPOWIETRSNE ei 
dzieży jest jak 18 do 2. ch) jo’ Reoanmara. Ronuttra. odgi: ta natężenie. ad | 
El: apowietrznych, ZNANĄ g pagzwys | 10m 
czajnćj Epee eter ai kierunkiem p. Edwarda Rasimi, 22,2 2T 9” 817 + 3' 8 : eiii | wschodni słaby pogoda z chmr. 
któro wi obecnie w Berlinie, w przejeździe przez nasze mia- | „j£0„ 9 210 + 0 0 1 73 | zpł. zachod. słaby » | pes = 195 
sto, da niezadługo kilka przedstawień. | 12306,, 8 26 — 2 5 jit 63 7 —8 n i | 
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W DRUKARNI CZASU. 


